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Wśrćd białych ścian i szarych książek
u p ły w a  czas  na w y tę ż o n e j p ra c y

Duży szary dom, drzwi z me­
talowym okuciem i dal ej rozłoży­
sty hali i szerokie marmurowe 
schody.

Tak się wchodzi do domu, w 
którym nikt naprawdę nie miesz­
ka, w  którym tylko od suteryn aż 
dc najwyższego piętra miejsce 
najważniejsze zajmują książki a 
ludzie zjaw iają się tylko po to, 
aby z tymi w tym domu ukryty­
mi książkami nawiązać kontakt. 
Dom iest mówiąc poprostu wiel­
ką bibl.oteką.

Na sali
Fo scnoaach idzie się do sal 

bibliotecznych na piętrze.. Tam  
aaowu jest bali. Wzdłuż ścian 
stują półki uzbrojone w katalogi 
błyszczące jak wyszczerzone 
sztuczne zęby. Przy nich na stra­
ży czatuje całymi godzinami dy­
żurna biblioteki. W ydaje karty 
Wstępu do sal. Jej suche twarz 
ma zawsze jednakowy wyraz. 
Jest taK samo zawsze jednako­
wa jak okładki książek, szare 
ściany i sala.

.N a  sali w półmroku i ciszy 
pracują iuazie. Okrągła sala o- 
bejmujc ich wokoło białymi ścia­
nami. Pracują, pochyleni nad sto 
likami, w maiym kręgu świat­
łami stojących lamp. Lampy dwu 
ra i -ie jak wagi przytwierdzo­
ne są do każdego stolika. W  rów  
nych rzędach widnieją głowy i 
ląmpy, zapełniające całą prze­
strzeń

Dziwacy wśród ksąŁek
Jacy przychodzą tu ludzie i 

poco ? —  myślę zasiadłszy cicho 
n a ‘miejscu, oznaczonym numar- 
Kiem jak miejsce w teatrze.

Najwięcej jest młodych. Stu­
denci, którzy tu przyszli tylko 
dlatego, ie muszą, że inaczej nie 
zdaliby egzam.nu. Są jednak i 
ludzie starzy. Wszyscy dookoła 
ikw ._ prawie nieruchomo skur­
czeń' i zapatrzeni w  rozwarte 
książki. Odszukują w nich zawi­
łe prawdy dla innych niezrozu­
miałe, przyjmując je  z entuzjaz­
mem i zachwytem, alDo z truuem, 
z oporem i niechęcią, jak ba- 
lasi, który z musu trzeba podjąć.

N a  małym podium Siedzi za ba­
lustrada siwa pani. Od łat spę­
dza całe godziny na tej sali.

—  Czy dużo oeób odwiedza 
bibliotekę?

—  O, tak, widzi pani, ze pełno.
—  N.ech mi pani opowie coś 

ciekawego o tych luaziach, któ­
rzy są na sali.

—  N a ogól to są wszystko zwy 
czajm ludzie. A le niech pani 
spojrzy tam w róg, na tego chu­
dego, Jz.wnego człowieka. Co­
dziennie od wielu lat przychodzi 
do nar Gromadzi na swoim stoli­
ku stus książek  i studiuje san- 
skryt i chińszczyznę.

—  Po co?
  Niewiadomo. Wiem na pew­

no, że jest b.edny i że d >tąd nic 
nie ma ze swoich stuaiów, aie 
książki i prace kocha niezmienną 
miłością.

—  A kto jest ta dziwna Żydó­
weczka. Która wciąż przesuwa się 
między stolikam-?

Akurat właśnie idzie w tej 
chwili koło nas Zgarbiona, z gło­
w ą  na bok przechyloną, z męt­
nym uśmieszkiem na zielonkawej 
twarzy I mówi coś do siebie. Od 
czasu do czasu w swoje,, wędrów  
ce, trwającej już ° u kilkunastu 
minut, potrąca krzesełko :bo u- 
puszcza na czerwony chodnik 
książkę niesioną picczo'owicie 

przed sobą.
—  Ach. to jest nasz stały gość. 

Nie mamy właściwie podstaw do 
togo, żeby jej zabronić wslępu 
do biblioteki. Jest podohno u«obą 
normalna, nawet bardzo zdolną. 
Skończyła z doskon tą oceną s tu­
dia polonistyczne, obecnie robi 
jakąś pracę naukową. A le wygląd 
jej nie budzi zaufania, prawda?

ja r s k ie  przep isy”
—  Jaśch książki głównie są 

czytyw ane ?
—  Książki naukowe z przeróż­

nych dziedzin. Przychodzą do 
nas nie tylko studenci, ale miedzi 
i starzy uczeni, albo fachowcy, 
sami doksztalcejący się, N iedaw­
no przychodził ao nas pewien 
człowiek, który brał dość orygi­
nalną lekturę. Przepisy jarskich 
obiadow i naukę o domowym kra­
wiectwie. Książki te wyczytywał 
codz.ennie przez szereg tygodni.

—  N a  co mu to było potrzeb­
ne?

—  Może poprostu chciał nabyć 
jakieś wiadomości, które mu by­

ły potrzebne dc codziennego ży­
cia. W yglądał na bezrobotnego 
inteligenta. Zresztą inteligentny 
był rzeczywiście. Ale, jak sam się 
przyznawał, r_:e mógł znaleźć dla 
sieb;e żadnej odpowiedniej pra­
cy. Od miesiąca już nie przycho­
dzi Były dni, że nie miał nawet 
20 groszy na wstęp do biblioteki, 
wówczas przychodził tylko na 
dół i siadywał godzinami w hallu

Jeszcze raz spoglądam dooko­
ła- Bardzo duzo jest żyaów

—  Żydzi najwięcej odwiedzają 
bibliotekę i om, tak jak mogę to 
stwierdzić na podstawie obser­
wacji, czynionych tu od dawna, 
istotnie poważnie stuaiują Z po­
śród naszej młodzieży jest takich 
barazo niewielu.

Sumiitny tz łow iek  w  hallu
Odchodzę od duturnej. Wokoło 

jej stonka gromadzi się tłum 
zmieniających książki. N a  dole, 
w szatni jest już pusto. O tej go­
dzinie me przychodzą nowi go­
ście Bibliotekę r ’edlugo zamyka­
ją. Jest tylko w hallu jeden czło­
wiek Sieazi odziany w szare zni­
szczone palto, skUiony w rogu 
ławki. Twarz zasłaniu mu kape­
lusz, widzę tylko olbrzym.ą bro­
dę, spadającą na piersi. Czy przy 
szedł tu tylko po to, aby w ciszy 
rozpamiętywać codzienne sprawy 
życia, czy może dalej żyje z my­
ślami dalekim, od spraw codzien­
nych. zrodzonymi na górze w  
wielkiej bibliotecznej sali

„Życzyłem sobie n e razStaf sie m ieszkaniem  tej ziemi
D a w n a  PoSska w  op isach  p o d ró ż n ik ó w

„O przeszłości dawnej naszej 
Rzeczypospolitej wiemy jeszcze 
naogół zbyt mało, z epoki jej wiel

wynieśli z Polski w rażenia. Błęd­
ni rycerze, kupcy, legaci papies­
cy i posłowie obcych monarenów,

kiej świetności niedość zdajemy poeci i uczeni odwiedziwszy Pol-
sobie sprawę. Czas już na to, by 
ją w naszej świadomości odbudo­
wać".

Cenna ks ąfcxa
Ta nader słuszna myśl skłoni­

ła p. Mieczysława Smolarskiego 
do zebiania najciekawszych za­
chowanych dokumentów, zawiera 
jących opinie i wrażenia z daw­
nej Polski w relacjach podróżni­
ków, odwiedzających nasz kraj.

I Liczni byli ci podróżnicy na prze
SL S. It. 1 strzem w.eków i najrozmaitsze

skę opisywali niejednokrotnie po 
tem swą podróż i kraj, który ogla 
dali.

Podziwiać należy pracę p. Smo 
iarskiego, który, nie szczędząc 
trudu zgromadził kilkanaście naj 
ciekawszych relacji podróżników y m i węzłami, a więc bezstronnie 
po Polsce. Zbierał je po bibliote- aa nie patrzących. Zjaw iają się 
kach, korzystając z dueł nieraz 1 przed nami wspaniałe obrazy na- 
bardzo rzadkich i nieznanych. W  j szej świetnej przeszłości, rycer- 
ten sposób powstaia książka p. 1.1 skich czynów Dujnego życia umy- 
„Dawma Polska w  opisach podróż j słowego, ciekawych obyczajów.

Obrazy dawnej przeszłości
Czyta się ją  z prawdziwym za­

interesowaniem, napisana jest bo 
wiem żywo i barwnie, ładnym ję­
zykiem, a przytem uKazaje histo­
rię Polski w odmiennym ujęciu, 
niż to, do którego jesteśmy przy­
zwyczajeni. Oglądamy życ:e w 
dawnej Polsce oczyma ładzi ob­
cych, nie związanych z r.'m żad-

ników

- O t .  ! B c h d a n  ifta & sik i

\ \  alKa z materią
Mowv it»«3zlal w historii nauki

s tw o rz y ło  o d k ry c ie  m a łż o n n ó w  J o lio t
Na odczycie wielkłcn uczonych wniosek, że te ładunki są zara zasługa dodatniego jądra, które

patisiwa ohoi Cunc w Warszawie zem elementarnymi cząsteczkami * przyciąga je ku sobie. I wpadłyby
było niespełna 400 usub, a na me- * '
czu Polska — Niemcy, przeszło 
20 O00I Istotnie, gdy popatrzeć na

atomow ego i ujemnie naelektryzc- 
wanych elektronów

Naprzykład atom wodoru zbu-materii, że natura zbuaowała z ' one niechybnie ao rdzenia atomu,
nich wszystkie atomy, różniące gdyby znowui nie siła odśrodko- dowany jest z jednego elektronu 

fotografie z Łego“ odczytu, publicz -się między sobą tylko zasadą bu- wa, która, dzięki niezmiernie szyb j jednego protonu, natomiast do- 
rvte\uZ wmsMwsWego przedstawia dowy o™ * ilością tych .adunkćw. ki emu krążeniu elektronów, utrzy koła jąara ciężkiego pierwiastka 
się owietnie co A , wyglądu zewnę- Atom materii w normalnym sta- muje je w odpowiednich od jąara chemicznego uranu krąży 92 pla-

' ‘ nie jest obojętny pod wzglęaem odległościach. Atom jest w.ęc sie net - elektronów.
elektrycznym, ponieważ ładunki dlisKiem sił wewnętrznych, utrzy 1 E iektrohv j protony są tymi
dodatnie i ujemm rekompensują mujących cały układ w rów ..ow a, elementarnyłBi ̂ amasni, z któ-
się w nim wzajemnie -dze —  przynajmniej tak długo,

N ie wchodząc bliżej w  budowę dopóki Jakieś czynniki nie wywo­
skuj i ue-ebnie bardzo skromne atomow, zwłaszcza w zagadkę ją - }ajn w nim kataklizmu,
garstka uczonych. Była ta sama iv .„„„At lu Z m icSzr-o>-
wyfraczona i wybryla.itowana eii- . , ? y sposób ro e se
ta, która cnodzi na l.-rbatki oam nia elektronów w atomie, naamie-

trroego (piękne Iraki panów i A  
kołtowan* tualety pań), ale z punk 
tu widzenia liczeonosci — nad wy­
raz skromnie.

Była więc przeaey. szystkie.n tyl­
ko „elita" publiczności wtuozaw-

rych zbudowany jest świat cały 
Wszystkie atrmy wszystkich pier 
wiastków, 10 zbiorowisko elektro­
nów i protonów. Istnieje więc 
jak gayby pramateria, a raczej 
dwie pram&terie, z których skon­
struowany jest nasz wszech­
świat materialny Wymieniona

ta, wora cnodzi na herbatki oam nia elektronów v atomie, naumie- ^  ITIUCh
mmistrov.ej I na amatorskie przed- mamy tvlko ogólnie, że rdzeniem Dodamy jeszcze że w ob. 11 e
stawienia u hrib ny T^mcU l  a tli- każdego'atomu ,est jego jądro, d0 atomu jest znacznie więcej prze-
>a, która njdzi się w o*jwytwor- k 1 którego wiruje oewna ilość strzeni pustej, niż miejsc zaję-
mejszy uposob i którą sztuczna pro , . , 8 ' . . .  , nr7P7 P1 uti ,v względna ,aLmieniotwói -ośc obchodź, tyle*, sa elektronów —  podoónie jak pia- tych przez elek rony, wzg lęanie poprzednio llość 92 +  2 =  94
mo, <0 teoria mnogości. nety dokoła siońca, (to jest łącz- Plzez J^dro .tomu. Elektrody >o- ,óznyci1 eiementów świata, spro-

Nje pomyślano o człow^ku w nie z tymi, które ewentualnie wiem są ardzo maty w porowna- . . w  ten sp0dób t lkc do
podartej marynarce i o ty.n, żc .ia- ikwią „ jądrze)( jest dla każde- niu z objętością atciru, a jądro dwóch

także niewiele tam miejsca zab'e 
ra.

uka jest własnością wszystkich, a
dziedzictwo 1 światowa pierwiastka chemicznego inna.

sława Marii Skłodowskiej - Curie T a |e m n |CZe i n d y w i d u a
wspaniałe 
sława Ma
jest własnością każdego Polaka.

O e*ektronach wiemy tylko ty- 
5ZtUCZfl3  ie> ze Rą to jakieś indywidua, któ-

pfO lfllG IlkłO lW ÓLCZUŚĆ re zachowują się tak, jakgdyby 
Słowa „promieniotwórczość były to kuleczki materialne, na- 

sztuczna" przeciwstawiają się w elektryzowane ujemnie. Czym one 
oczywisty sposób, promieniotwór są w istocie —  tego nie wiemy, 
czości naturalnej, a ponieważ I stąd ta ostrożność w określaniu 
najpierw była „naturalna" prze- natury elektronów, uwarunkuwa- 
to 1 my powiemy najpierw o niej na zastrzeżeniem „jakgdyby by- 
slów kilka* Wszyscy wicazą, te ły óne czymś materialnym 7°sad-
istnieją ciała promieniotwórcze, 
które samoistnie wysyłają „pro­
mienie".

Niejeden słyszai nawet o tym, 
że te promienie noszą piękne na­
zwy liter greckiego alfabttu : 
alfa, beta i gamma, ale me zdaje 
sobir sprawy z tego, że te promie 
nie choć niezwykłe w swoich 
działaniach są tylko zewnętrz­
nym objawem czegoś znacznie 
bardziej interesującego, mianowi­
cie samoistnej przemiany jed­
nych pierwiastków chemicznych 
w inne.

Cztery elem enty
Dawni alchem-cy wyobrażali

nicza bowiem różnica między e- 
iektronami a grudkami zwyczaj­
nej materii polega chociażby na 
tym, że dwa, nawet najmniejsze 
ziarna materii, wzajemnie **ę 
przyciągają (prawo grawitacji.)., 
podczas gdy dwa elektrony wza­
jemnie się odpychają. A  że pom. 
mo wzajemnego odpychania, u- 
trzymują się one blisko siebie w 
niewielkim obszarze, atomu, to

Gdybyśmy atom zwiększyli do 
rozmiarów zwyczajnej izDy mie­
szkalnej, to wiru.ące elektrony 
wyglądałyby jak rój much, krą­
żących z niesłychaną szybKośc;ą 
w obrębie całej izby dokoła jądra  
jałco punktu centralnego.

| Atom każdego z pierwiastków 
chemicznych składa się więc z 

' ciężkiego jądra — słońca, wokoło 
którego krążą elektrony —  plane­

ty-
Wynik naukowego myślenia, po

Realizacja marzeń 
alchem ików

Odkrycie promieniotwórczości 
przez Marię Skłodowską - Curie 
obaliło pojęcie materii meroz- 
kładalnej. OKazało się, że cała 
grupa pierwiastków prom.anio- 
twórczych samorzutnie i zupeł­
nie niezależnie od naszej woli 
ulega ciągłemu przekształcaniu 
się tak, że z jednego pierwiastka 
chemicznego powstaje drugi. Od­
wieczne marztn.e alchemików o

bieżnie tutaj streszczony, jest P o m ia n ie  podlejszych metali, 
tęc następ jący Istnieje 92 *to- Jak naprzykład ołowiu 1 rtęci, na

mów różnych pierwiastków Prze­
konano się, że atomy wszystkich 
pierwiastków są zupełnie podob­
nie zbudowane. Poznano, że atom 
Każdego pierwiastka składa się z 
dodatnio naelektryzewanego jądra

Wojna totalna
io wojna m-^dzy narodami

Jak w Niemcze' pojmuje się
sobie, ze istnieje jedna sub3tan- wojnę współczesną, daje o tym 
cja, materia, stanowiąca osnowę pojęcie książka prof. C Fischera 
każdej rzeczy. Z tej substancji p. t. „.W ehrwwtschaft" (Gospo- 
wywodziły się awa pierwiastki ćark wojenna). W eaług prof. 
chemiczne, siarka i rtęć, które w Fischera wojna totalna jest to 
połączeniu dawały cztery elemen w>jna bez wypowiedzenia, któ- 
ty —  powietrze, ogień, wodę i źródłem są zaostizone prze- 
ziemię, Z Kombinacji tych elemen 
tów można było otrzymać wszyst­
kie metale. Dorzucić trochę wię­
cej rtęci, a wyjdzie BreDro, dosy­
pać siarki, a będzie złoto-

Dzisiaj teoria materii przewi­
duje prz< mianę pierwiastków che 
mieznych opartą na innych poję­
ciach. 'Cały świat materialny 
sprowadza się do dwóch elemen­
tów. Jeden —  to doaatni ładunek 
elektryczny, proton, drugi —  to 
ładunek ujemny elektron Atom 
każdego pierwiastka składa się z 
jądra i krążących wokół niego 
elektronów.

Nauka o elektryczności dopro­
wadziła fizyków do wniosku, że 
istnieje elektryczność dwócn roż­
nych znaków — aoaatnia i ujem­
na. Elementarnj ładunek elektry­
czności ujemnej najwcześniej po­
znany przez naukę, nazwano elek 
tronem Następnie wykazano do­
świadczalnie istnienie protonu, 
eleipcntarnego ładunku dodatniej 
e lek tryczn ośc i.

Budowa atomu
Wmdza o materii, z której skła­

da się nasz świat, dorzuciła nowy

narodowi" —  
scher

pisze prof. Fi-

są
c.iwieństwa polityczne i gospo­
darcze mię-’ 7 dwoma narodami; 
na 1 ym tle. z przyc n błah. ch, 
drobnych wybucha oojna, która 
rozpoczyna się nagle. W wojnie 
totalnej ni ma j ”Ż óżnicy mię­
dzy wojski n i ludnościr cywil­
ni ^iędzy £rćn; ‘ 'm  i opleczem. 
-Dotychczasowa wojna, która 
się ‘ -iczyla międz^ dwoma ai mia
mi m ep rzy jac io tp ltijn b  p rzerod -i

Bię w wo^nę miedzy dwoma naro 
dar- Będz t* totaln v "n a  
całego narodu -ciw innemu

'■Vojna totalna ma przed sobą 
trzy zadani' • wojskowe, poliłycz 
n ', gospodarcze. Wypehrimie 
tych zadań wymaga istnienia jed 
nolitego kierownictwa w  wypad­
ku wojny. , .Decydować o wszyst­
kim może w tych warunk-oh tyl­
ko wola jednego, odpowiedzialne 
go wodza".

złoto, doznało poniekąd nauKo 
wej rehabilitacji.

Jądro atomowe każdego pier­
wiastka chemicznego zaw'era 
określoną ilość protonów i elek­
tronów, inną dla każdego pier­
wiastka Jeżeli rozb-jemy jądro i 
wytrącimy pewną ilość protonów 
i elektronów, to nastąpi rozpad 
atomu, zmiana pierwiastka i z 
jednej substancji otrzymamy 
inną.

J eże li . nowoczesny alchtmik 
ma zamiar rzeczywiście otrzymać 
złoto z rtęci, to musi rozbić ją ­
dra atomowe rtęci.

Ta operacja wymaga ścisłej 
procedury. Jądro atomowe rtęci 
zawiera 197 protonów i 117 elek­
tronów. Należy wyrwać z tego ją­
dra dwa elektrony i trzy protony, 
a otrzymamy złotu. Przyroda po­
stawiła alchemikom ścisłe i trud­
ne warunki.

N a  samorzutnym rozpadaniu 
się atomów pierwiastków promie 
niotwórczych polega zjawisko 
promieniotwórczości, czyli od 
rzucan.a z wielką szybkością nie- 

rozpadających się czą-

K r ć ik ie  fa le
lecfcq ból zębów

vVie.ny, jak duże zastosowanie 
mają krótkie fale w radiotechni­
ce, lecz niewiele słyszeliśmy je­
szcze o praktycznym ich zastoso­
waniu w medycynie. Obecnie, 
czynione są próby użycia ich w 
leczeniu bólu zębów. Używa się 
do tego fal, długości trzymetro- wojnie 
wej. Naświetlenie mmi trwa od waniu 
k:lku minut do

Wychodząc z takiego założe­
nia, "ozpatruji iro f. Ficher 
stronę gospodarczą mgr dnienia 
wojny totalnej już atem w cza­
sie poko-u należy abać o to, aby 
całe życie gospodarcze i cr.wodo- którj ch 
we było do-^rojo e do po-rzeb stek jądra atomowego, 
wojny i do gospodarki wojennej, 
która właściwie rozpoczyr-' się 
już w chwili zai 'ałej groźby 
wojny, a zatem j-uizree prze-’ roz 
poczęcem właściwej akcji wo­
jenne'

N a  tym podłoż”, jak u-^^adnia 
en or, musi istnieć konieczność 
wprowadzeń' autarkii bezkom 
prommowej. Autor wyciąga 
wnioski w tym kierunku irtnie- 
jący<*’ już Jo ' 'ode -■*- " - " i  w 
czasie wojny z Abisynią, Reasu­
mując wszystko, dochodzi prof.

do wniosku, że -  Ka o 
tot'Inej i jej przy to- 

raz o przygotowani się 
iednej gouziny. do niej w -asach pokojowych 

tak twierdzą, zabiegi te dają do- jest "zymś więcej niż „szarą teo- 
Dre rezultaty L-ią“.

Bom bardowanie atomu
Państwo Joliot powiedzieli so­

bie: nie możemy zdebyć żadnego 
wpływu na samorzutne rozpada­
nie się atomów naturalnych ciał 
promieniotwórczych, ale spróbuj­
my zmusić do takiego samego 
rozpadu inne pierwiastki, które 
przyroda pokazuje nam jako nie­
zmienne, me obdarzone darem 
promieniowania i nie ulegające 
trasmutacji. Atom, odpowiednio 
bombardowany, dtaje się promie­
niotwórczy.
Odkrycie Joliotów otworzyło no 

wy rozdział w historii nauki. Z ra
leziony został sposób wytwarza­
nia sztucznych ciał promiemo- 
twói czych.

Zapoznajemy się przedewozyst- 
kim z wysoką cywilizacją 1 rze­
telną kulturą tak duchową, juk 
materialną a także fizyczną daw­
nych Polaków.

Zam iłowanie do tazni
Jeden z podróżników, przeby- 

wających w Polsce na krótko 
przed elekcją Michała Wiśnio- 
wieckiego, jaku sekretaiz amba­
sadora Francji, Gaspara Tende, 
z uznaniem i podziwem stwierdza 
ze choć w Polsce jest zimno, to 
jednak wszyscy kąpią się l zam '- 
łowaniem i poKój z tażnią znajdu 
je sJę w Każdj m większym domu, 
a łaźnie publiczne dla ludzi po­
spolitych we wszystkich mia­
stach. Zamiłowaniu temu oraz ką 
pamu azieci dwa razy dziennie 
przez rok po urodzeniu, jak i nie- 
zawijaniu ich zbyt mocno przypi­
sywał zbawienne skutKi, cerę wol 
ną ud wyrzutów do starości i do­
brą postawę. Stwierdził też, iż je ­
dzą Polacy czysto, nie dotykają 
nigdy mięsa rękami i tak są zręcz 
ni, ze potrafią całą kuropatwę 
rozdzielić na kawTałki nie zdejmu 
jąc jej z widelca.

Staf s.ę m ieszkańcem 
ie j ziem* •••

Inny znowu podróżnik, towa­
rzyszący hr. Klaudiuszowi de 
Mesme d‘Avaux, posła nadzwy­
czajnego kró*a francuskiego, 
przybyłemu do Gdańska w  okre­
sie rozejmu stumaorfslciego mię­
dzy Polską i Szwecją, zwiedził 
znaczną pułać Polski, zapo­
znał się z jej bogactwami, kultu­
rą i ludem, a opuszczając naszą 
ziemię, pisał z żalem: „życzyłem 
sobie nie raz, bym mógł się stać 
mieszkańcem tej ziem,, w której 
byt wkrótce po pokoju sianie s>ę 
szczęśliwy".

P iękne Po  ki i p^kn e 
tańce

Wszyscy niemal podróżnicy, o- 
pisujący swój pobyt w Polsce, są 
zgodni w jednym. Oto wszyst­
kim podobają się Polki Jeaen z 
mch pisze z zachwytem: „Panny 
szlacheckie muszą się każdemu 
obcemu podobać, ze względu na 
piękne zarysy ciała, pełne smaku 
ubranie, a zwłaszcza zręczność, 
z jaKą każdą ponętę umia w nale­
żytym świetle przedstawić". To 
samo można powiedzieć i o mło­
dzieży męskiej, jednak jej „dba­
łość o zewnętrzność jest nieznoś­
na". Ale gdy się widzi szlachtę w 
tańcu, takiej godności, biegłości 
i tylu czystych postaci nie wTidzi 
się w żadnym kraju". Taniec pol­
ski posiada nieopisanie wiele 
wdzięku, choć wpada w karyka­
turę, gdy tańczą go obcy, zwłasz­
cza Niemcy. Polacy jednak „łą­
czą lekkość francuską z powagą 
oraz zachwycającą i przemiłą an­
gielską humanitarnością".

•

Trudno cytowmć dłużej, książ­
ka bowiem jest tak ciekawa, że 
zasługuje na przeczytanie w ca­
łości. (g .).

J a k ie  k o lo ry
lu b iq  d z ie c i?

Jeden z francuskich psycholo­
gów przeprowadził niedawno cie­
kawe badania z zakresu oddzia- 
ły-wama barw na dzieci: na sza­
rym stole kolejno kłsdł on skraw  
ki papieru niebieskiego, żółtego 
czerwonego i z:elonego. Dzieci 
miały się wypowiedzieć, które 
barwy podobają się im najwię­
cej : 55 dzieci uznało kolor nie- 
biesk’ za najpiękniejszy, 46 —  
zielony, 15— żółty, albo czerwony. 
Z barw mieszanych podobały się 
dzieciom najbardziej te kolory, 
Których podstawowym tonem był 
kolor niebieski.


